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PRZEGLĄD LEKARSKI
WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH 1 LEKARSKICH

C. K. TOW ARZYSTW A NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcytj. Prof. Drów: Dietla, Majera, SkoDla i Drów Oettmgera i Zieleniewskiego.

WYCHODZI 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k. Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szczurkowskicgo.

B i ó r o  R e d a k e y i  P r z e g l ą d u ;  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 282.

CENA;
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 8 — „
w Państwie Anstryackióm 

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ pólrocz. Zł. 3 c. 30 „

Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów pocztow.

PRZED PŁA TĘ PRZYJMUJĄ :
Kuncellarya C. K Towarzystwa nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282. 
tudzież

Bióro Redakeyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T k k ś ć  ; Spostrzeżenia z praktyki okulist. podał Dr. L .  lilum enstok  Asyst. Klin. okuł. 7. llypom etropia  cum srierretasia posti- 
ca oculi dextii, g la u eo m a fu h n in a n s sinistri. Dokończenie.— W ody lekarskie Szląska rakuskiego przez Prof. Skobla.— 
W y c i ą g i :  Iłewoli/U ki:  K ilka uwag nad Czarną krostą z powodu artykułu „Czarna krosta na powiekach44 przez D ra S la -  
tcikowskiego  Prof. tfniw . Jag . umieszczonego w Przegl. lek. Dokończenie. — K o r r e s p o n d e n e y a  z W arszawy. — 
W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .

SPOSTRZEŻENIA 
Z  P R A K T Y K I  O K U L I S T Y C Z N E J  

podał Dr. L. B d u m e n S to k  

Asystent Kliniki okulist.

I.
uyf)(r>TMVojria cum sclerectastu, posł ica oculi d e x łn ) 

glaiicoma fu lm in im s  sm is tr i.

(D okończenie).
W yczerpnęliśm y tym sposobem wszystkie  mo 

żliwe środki badaw cze  w  celu Ustaleniu rozpozna­
n ia ,  lecz przyznać musimy, że mimo to nie osią­
gnęliśm y zamierzonego celu. Aby dojść do tako 
wego, musim y się uciekać do rozumowania. Ścisłe 
badan ie  nas tręczyło  nam  ty lko pewność, że m am y 
przed sobą w ażne  zmiany anatomiczne, ja k o to :  zw ę­
żenie źrenicy, przyrośnięcie ty lne ,  ściemnienie so- 
czewKi, rozmiękczenie ciała szk lis tego ,  głębsze, 
choć bliżej n ieznane zmiany w  s ia tków ce p raw ie  
całej.  S ą  to obiawy pojedyncze i następowe, które 
koniecznie odnieść należy  do cierpienia ja k ieg o ś  
pierwotnego. T u  w łaśn ie  przechodzimy na pole ro­
zumowań.

O bjaw y dostrzeżone p rzypuszcza ją  rozmaite tłu­

m aczenia zw łaszcza ,  jeże l '  uwzględnimy głównie 
stan  obecny. W szystkie  rodzaje zapalen ia  naczy­
n iów ki,  zapalenie całej ja g o d ó w k i (iw citis) i zie- 
leniak  po krótszem  lub dłuższem trwaniu  pocią­
g a ją  za sobą zmiauy zupełnie odpowiednie dostrze­
żonym. Z drugiej zaś  strony, jeże li  zwrócimy" g łó ­
w ną u w agę  n a  powstanie choroby w danym  razie, 
p rzeds taw ia  nam się inny szereg chorób, k tóre  śle­
potę w yw oływ ać zwykły; takiem i są  przeważnie 
choroby s iatkówki, j a k o to :  zapalenie tej błony lub 
nerwu wzrokowego, puchlina zas ia tków kow a (liy- 
drojis snhretinalifi), udary  s iatkówki i —  zielcniak *).

P ostara jm y  się więc d ro g ą  wykluczenia dojść 
do celu.

1) Zapalen ie  naczyniówki, czy ono j e s t  surowi- 
czem, wypocinowem lub ropiastem, w yw ołuje osta­
tecznie ciężkie zmiany anatomiczne w oku. Lecz 
zmiany te tw orzą  się stopniowo i najczęściej po 
dłuższćm trw aniu  zapalenia  połączonego z wielkie- 
mi b ó la m i; odpowiednio postępowi choroby po g ar­
sza się wżrok coraz bardziej, pole w idzenia ście 
śm a się stopniowo i nakoniec  ściemnia się zupeł-

*) Powody dla których od nazwy z i e l e n i  a k a  bronionej 
i używanej przez autora uważamy właściwszą J a s k r ę ,  
przytoczyliśmy w Nr. 21 Przeglądu lek. z r. b. na str 162.
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n i c ; n igdy zaś ślepota nie w ys tępu je  nag le  i bez i 
najmniejszego bólu, j a k  u chorego naszego*

2) Zapalenie sam oistne  s ia tków ki lub nerwu 
wzrokowego pociąga w praw dzie  za  sobą (ścieśnie­
nie znaczne, rzadziej nag le  ściemnienie całego po- \ 
la widzenia, lecz n igdy w sku tek  takiego zapale 
nia nie w y s tę p u ją  dostrze lone  u chorego zmiany
w  częściach dyoptrycznycli.

3)  S a m o is tn e  w ystępu jąca  puchlina zasia tków- 
kow a ezj li odłączenie się s ia tków ki od naczyniów­
k i ,  lub udar  s ia tków ki byw ają  najczęściej p rzy­
czyną naglój ślepoty; lecz i w tych przypadkach  
rzadko kiedy pole w idzenia je s t  całkowicie ście- i 
mnione, zmian zaś w narządzie  dyoptrycznym  ni­
gdy  nie znacliodzimy.

Pozosta je  nam ty lko  z i e l e n i a k ,  owo ciężkie 
cierpienie jednoczące  w sobie wszystk ie  zgubne  j 
w łasności tak  chorób ja g o d ó w k i’/  j a k  s ia tków ki i 
nerwu w zro k o w eg o ; nag ła  i zupełna ślepota byw a ś
nie rzadko  z w ia s tu n k ą ,  a zm iany chorobowe we ,
wszjstkic li prawie częśeiacli oka —  zakończeniem. 
Zieleniak więc był chorobą p ie rw otną ,  k tó ra  w y­
w ołała  s tan  obecny lewego oka u naszego chorego. ,

P rzebieg  tego do tąd  po części zagadkow ego  
cierpienia b y w a  bardzo rozmaitym. Czasami zwol­
na w ystępuje  choroba i nic bynajm nie j nie zapo­
w iada groż.ąeego niebezpieczeństw a; nagabn ię ty  za 
późno j e  spostrzega ;  postępowi choroby tow arzy ­
szą  ju ż  to pcryodyczne bóle rzęskow e, ju ż  to s a ­
mo ty lko prężenie w oku ; częstokroć nie ma żad ­
nych objawów  podmiotowych prócz pogorsza iące-  S 
go się stopniowo wźroku. W  innych razach rozwija  
się zieleniak nadzwyczaj ostro przy  objawach gro ­
źnych. w oliec których ani chory ani lekarz diugo 
łudzić się me mogą. N a podstaw ie tego przebie­
gu rozróżniamy obecnie trzy rodzaje z ie le n ia k a :
1) Z a k l ę ś n i ę c i e  n e r w u  w ż r o k o w c g o  zi e-  ć 
l e n i  a k o  w e  (E xcavatin  nervi op tic i glancomatosa) i 
znam ionujące się jedyn ie  zaklęśnięciem nerwu wzro- S 
kowego a  rozw ija jące  się przeciągle licz objaw ów  < 
zapalenia i ciśnienia śródocznego. 2) Z i e l e n i a k  
p r o s t y  (iylaitcoma sim plex), k tórego c-cchę obok 
zaklęśnięcia nerwu stanow ią peryodyczire  w ystę­
pujące ob jaw y  zwiększonego ciśnienia srodoezne- 
go. 3) Z i e l e n i a k  z a p a  1 u y  (glaucoma irtflamma- > 
tnrium ) p rzeb iega ostro lub przeciągle śród obja 
wów zapalenia i wielkiego mśnienia i bardzo p ręd ­

ko w yw ołu je  cierpienia nerwu i narządu  dyoptrycz 
liego. Zieleniak zapalny  ostry w rzadkich w y p ad ­
kach w ystępu je  bez zapowiedzi nadzw yczaj g w a ł­
townie i przebiegu bardzo szybko ; dlatego rodzaj 
ten zieleniaka nazw ano p i o r u n u j ą c y m  (i/hnuso- 
ma fid m in a m ) .  Bacząc na  powstanie cierpienia 
w naszym  przypadku  w ątpić wcale nie możemy, 
że tnumy przed sobą ostatni rodzaj zieleniaka.

Niechaj mi będzie wolno przytoczyć opis tej 
choroby z dzieła  Prof. S tkllw aga de  Cauion, ab y  
potćm zastanow ić s'ię nad  niektóremi szczegółami 
p rzypadku  naszego.

„V> pewnych razach w ystępuje  zieleniak bez 
„objawów zapow iadających  j a k o  mniej lub więcej 
„silne zapalenie ostre , rozwija się całkowicie 
„w przeciągu krótkiego czasu. W yją tkow o;'.wżrok 
„zupelme prawidłowych oczu zniszczonym zostaje 
„nagle i w sposób bardzo ostry w przeciągu kilku 
„godzin, naw et w ciągu  pół godziny, i to albo zu­
p e ł n i e  albo z pozostawieniem nieznacznych śla- 
„dów uczucia światła. Przedm iotowo w tedy  nic in- 
„nego nie spostrzegam y, j a k  znaczne zamglenie 
„ośrodków dyoptrycznycli, i o ile przez te ostatnie 
. .przezierać m o ż n a ,  przepełnienie żyl siatfcówko- 
„w ych; powiększenie ucisku późmćj dopiero się 
„ o b ja w ia , lecz prędko  postępuje, a  równocześnie 
„ w y tw a rz a ją  się liinićj lub więcej silne bóle rzęs­
k o w e  i ob jaw y naw ału  na twardów ce. Niemniej 
„często ślepota ju ż  z początku łączy się z obja- 
„wami w spom nionem i: zieleniak p iorunujący ma 
„wtedy znamiona, zapalnego i różni się od zw y­
c z a j n e g o  ostrego jedyn ie  przez nagle powstanie 
„ślepoty i szybkie rozwinięcie się innych objawów; 
„zresz tą zaś prędko  przechodzi w formę zwyczaj- 
„ną. Uważano, że' zieleniak p iorunujący  nagabu je  
„przeważnie ładzi w iekow ych’,*- nad 5© lat m a ją ­
c y c h ;  lecz z.jawia się i wcześniej u osób ,  które 
„skłonność ku niemu odziedziczały i wywołuje zaw- 
„sze w najkró tszym  czasie w przeciągu kilku ty- 
„godni luli nawef dni wyżłobienie nerwu wźroko- 
„wego z ie lem akow e, oraz wyrodzenie i uh11 cz ę ­
ści oczny ch“ .

Nasz przypadek  nic zupełnie odpow iada  p rzy ­
toczonemu właśnie opisowi, 'brózni się owszem od 
niego pod nas tępującem i w z g lę d a m i :

1) N ajsam przód  zas tanaw ia  nas wiek chorego, 
liczącego lat 3.8; skłonności zaś odziedziczonej
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w y kazać  nie możemy, chociaż z opowiadania cho 
rego dow iadu jem y się, że ojciec je g o  dotąd przy 
życiu będący, j e s t  zupełnie ślepym od 19go roku 
życia swego, gdyż trudno przypuścić, aby  ktoś już  $
w okresie młodzieńczym zapad! na  cierpienie zie- ?
leniakowe; ślepota ojca m usiała  mieć inną przy- >
c z y n ę ,  a z opisu dom yślam y się ś luzo-ropotoku, 
który u nas  tak  znaczne spraw ia  spustoszenia.

2) Pow stan ie  choroby i nas tępow a ślepota były 
u chorego, że tak  rzekę  dziełem jednej chwdi, gdyż  \
z opow iadan ia  w ypływ a, że po chwilowćm uczuciu 
mocnego św ia tła  nas ta ła  natychm iast ciemnota; 
p rzeb ieg  zatćtn byt nade r  gwałtownym . Po trzech 
tygodniach cierpienia swego chory został uznanym 
we Lwowie za nicwyleezalnego, chociaż jak podaje 
wziernik iem  nie był bad an y ;  musiano więc ju ż
w tenczas znaleźć n ienraw id łow a m iękkość gałki.1 >

'3 )  Tern bardziej uderza brak  wszelkich ob ja ­
wów zapalnych i zwiększonego ciśnienia po n a p a ­
dzie tak  złowieszczym. Bóle rzęskow e rozpromie­
n ia jące  się n a  ca łą  g łow ę w  spraw ie  zieleniakowej 
s ą  tak  silne, że nie tylko nieszczęśliwy chory, ale \ 
i lekarz, k tórego  w  takim  razie wszystkie środki 
opuszcza ją ,  ze zg rozą  o nich wspominają. Chory 
zaś zapewnia , że najm nie jszego bólu ani prężenia 
przez cały czas choroby nie doznawał. Z daw a ło ­
by się więc, że m am y do czynienia z zieleuiakiein 
nie zapalnym, a  je d n a k  zapalenie istnieć musiało, 
bo j a k ż e  wytłum aczyć sobie zm iany anatomiczne, 
j a k  przyrośnięcie 'tylne, rozmiękczenie ciała szkli 
s tego i t. d. bez zapa len ia ,  lub zwiększonego ci­
śnienia środoeznego. Lecz j a k ż e  z drugiej strony 
wystawić sobie zapalenie i powiększone ciśnienie 
bez boleści i prężen ia  w o k u ! Pyianie to zostanie j 
n ie rozw iązanen i , jeżeli nie przypuścimy, że chory 
zrozpaczony nie zwró< il wielkiej uwagi na  prężę- ; 
nie w oku, k tóre  koniecznie istnieć m usia ło ;  stan 
obecny je s t  nieomylnym tego dowodem.

O przyczynach, które w yw oła ły  cierpienie zie- 
leniakowe u chorego, nic pewnego orzec nie może- > 
my, a że rokowanie j e s t  najniopoinyślniejszem, nic 
ulega wątpliwości. O leczeniu obecnie nie m a mo­
wy; w skazaną  by la irydek tom ia  w pierwszych dniach , 
c ie rp ien ia ; miasto w ykonan ia  tego zbawiennego 
rę k o c z y n u , dręczono chorego lekami i s trawiono ; 
tym sposobem czas drogi i n iepowetowany. W  ta ­
kich razach  pokazu je  się n a j le p ie j , j a k  słusznie

Graefe  wym aga, aby kazden lekarz był przyspo­
sobionym do zrobienia irydektomii, bo jakaż w tern 
korzyść, jeżeli lekarz racyonalny rozpoznaje nawe: 
cierpienie należycie,'■ kiedy częstokroć zam iast za 
radzenia nagłej potrzebie odsyła chorego w dale­
kie strony, dokąd najczęściej za późno przybywa.

Jeszcze  na  je d n o  pytanie m am y odpowiedzieć, 
to ies t,  czy oku p raw em u zag raża  niebezpieczeń­
stwo, lub nie. W oku tern znaebodziniy bardzo 
znaczny stopień krótkowźroczności ( ' . 5) obok nie­
znacznego w ydęcia  tylnego tw ardów ki.  Górniak 
ten sam przez się nie wznieca woale obawy, bo 
w edług wszelkiego p raw dopodobieństw a rozwija 
się  u chorego powoli,  a  może wcale ju ż  nie po­
stępuje. B udow a podłużna gaik i (batlujniffrpJda) i 
górn iak  tylny przeciągle się rozw ija jący  ochran ia ją  
oko mniej więcej od choroby zieleniakowej z po­
wodu w ygórow anej podatności twardówki,  i d late 
go oku praw em u m e z a g raza  niebezpieczeństwo —  
chociaż rokow ać tego nic możemy z bezw zględną 
pewnością.

D la  un iknieuia naw ału  chory bez okularów i 
nadal obejść się powinien.

WODY LEKARSKIE

W BZLA SK U  K A K U S K O  W ROKU 1864
opisał

Prof. Dr. F. K. .Skobel .

Pierwszeństwo, ja k ie  tegocześni lekarze słusznie 
o d d a ją  Ickowaińom dyje tetyeznyin w ogólności, a 
w szczególności leczeniu chorych już to  w odą zw y­
czajną, ju ż  tćż różnemi wodami le k a r sk ie m i; obok 
upodobania, j a k ie  w nicii z n a jd u ją  wszyscy chorzy 
zamożniejsi, sp raw dy  to, że dziś lekarze we w szyst­
kich k ra jach  p oszuka ,ą  takow ych gorliwie, a d a ­
wniej znane, lecz z różnych przyczyn zaniedbane, 
s ta ra ją  się zbadać dokładniej ,  wyjaśnić ich zalety, 
zachęcie chorych do ich używania, a zarazem skło­
nić właścicieli takich  zdrojowisk, do lepszego urzą 
dzetiia takowych, odpowiedniego potrzebom chorych.

T ak im  spo obem zakw itnę ła  n iedawno na no­
wo nasza K rynica  i p rzy  nadzw yczaj szybkim w zro­
śc ie ,  zapewne wkrótce dorówna najs ławniejszym  
zdro 'skom  postronnym. T a k  pomyślny rozwoj uw a­
żałem także tego roku w dwu skromnych, do tąd
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m ało  jeszcze znanych zdro jow iskach  Szląskicli t. j .  
w K a r ł o w e j  S t u d z i e n c e  i w J a n o w k u .

Jedno  i d rugie  zdro jow isko  posiada  źrzódla 
szczaw  zelezistycli. A chociaż wody żclezcste n a ­
leżą do najpospolitszych, chociaż i my mamy ich 
podosta tk iem : to j e d n a k  p rzy  n iezaprzeczonej w ła ­
ściwości każdego  tak iego  zd ro ju ,  mniem am  p rze ­
c ież ,  iż k ró tk a  wiadomość o tych zdrojow iskach,  
zaczerpnię ta  na m iejscu , nie powinnaby być obo­
ję tn ą  d la  lekarzów  polskich, zwłaszcza iż dotyczę 
k ra ju  sąsiedniego.

I.
Z pom iędzy tych dwu, że ta k  powiem bliźnię 

cycb zdroisk  rakusko-szląskich  p ierwszeństwo przy 
znane być winno K a r ł o w ć j  S t u d z i e n c e  (po 
niemiecku K arU hrunn) , należącej do rozległych 
w  tych stronach dóbr W ielkiego Mistrza Zakonu  
niemieckiego *), a których za rząd  główny znajdu je  
się w  B r u u t a l u ,  mieście bardzo przem ysłow em  
z 5000 m ieszkańców  a  Niemcy zapew ne eulemiczuio 
nazw ali F rcudenta lem . Miasto to leży na  drodze 
z O paw y do Karłowej S tudzienki,  w odległości 5 
mil od stolicy S z lą sk a  rakuskiego, a  3 mil od zdro­
jowiska, które teraz w krótkości opisać zamierzam.

Leży ono niemal u stóp P ra d z ia d a  (po niemiec­
k u :  A ltva trr), w Kotlinie, wyniesionój na  24(50 stóp 
wićd. nad poziom m orza ,  przez k tó ra  p rzep ływ a 
potok, zw any m ałą  Opą. Kotlinę tę  o tacza ją  do kola, 
czyli raczej tw orzą  j ą  góry  wysokie, pokry te  p rze­
ważnie  w’ysm ukłem i jod łam i,  jiomiędzy którem i je ­
d n ak  zna jdu je  się, osobliwie na  Pogwiździe (poi nie­
miecku : L derberg)  dosyć ja rz ę b ó w  i nieco buków.

Dolina, w której leży7 jirzerzeozona osada zdro­
jow a, wśrzód ludności dziś w skróś niemieckiej, do­
zw ala  wstępu z dw u  stron przeciwnych t. j .  od pół­
nocy i od południa. Najbliższemi miasteczkami, do 
których zb iega ją  się  w szystk ie gościńce i drogi, 
w iodące do Karłowej S tudzienki,  s ą :  od jiólnocy 
W e r b l i  o (po n iemiecku: W iw łm d h a l) ,  a  od po­
łudnia  R im ierdud t. Podróżni, p rzybyw ający  z Po l­
ski ta k  zw kole ją  północną, udać się m uszą  z o- 
statniej s tacyi tejże kolei w S t u d z i e n c e  (po niem. 
Bclumbrunn), koleją uboczną do Opawy7, zkąd  k a ­
re tą  pocztową dostać się m ogą aż do W erbna, 
gdzie n a  poczcie na jąć  m ogą  powóz jedno-  luli pa-

*) Obocnta jes t nim Jft&o Cesarska Wysokość Arcyksiaże
W  i Ib  c l  m.

rokouny za  potn ien ia  cenę ;  tak  iż ca ia  ta  podróż 
z O paw y aż do sam ego zdro jow iska nie kosztuje 
więcej niż 4  zlt. a.

S tan ą w szy  na miejscu, zna jdu jem y  się wśrzód 
trzynastu  domów, otoczonych do koła w  promieniu 
milowrym borem , pok ryw a jącym  w szystkie góry, 
k tóre  się w znoszą nad  K ar łow ą  S tudzienką. Przy- 
bytnia, zw łaszcza chorego, bardzo usposabia  do du ­
mania, .spokój i cisza, p rze ryw ana  tylko pluskiem 
w odotrysków , i szumem potoku, którego w oda u- 
de-rza co chwila o spore od łam y  sk a l ,  za lega jące  
bardzo gęs to  je g o  koryto. Powietrze je s t  t u ,  j a k  
to ła two pojąć  nadzwyczaj czyste, w ilgo tnaw c, bez 
najm nie jszego 'pyłu; nadto na  wiosnę umilone za- 
jiacliein świeżych pędów  drzew  szpilkowych, a w j e ­
sion: *) napełnione zapachem  dosyć licznych w s a ­
mej dolinie l ip ,  w łaśnie dopiero o tej porze kw i­
tnących. Ale tego zataić nie mogę, iż rano i w ie­
czorem byw a ono o wiele oldodniejs-zem niż około 
południa. N adewszystko  r a r/i tu osobliwie tkliwszych, 
nag le  oziębienie się jiowictrza po zachodzie słońca

O ile j e d n a k  sa m a roda  uprzy jem niła  to ustro­
nie; o tyle znowu r ę k a  ludzka bardzo mało tylko 
przyczyniła  się do je g o  ozdoby. W szystko  bowietn, 
co tu uczyniła  w celu pow yższym, kończy się na 
w ystawieniu  bardzo sk ro m n eg o ,  ale chedogiego 
kośc io lka ;  — na dwu w odotryskach ; — jednym zwy­
czajnym , m iotającym  wodę w  postaci cienkiego 
slnjia do wysokości dziesięciu stóp, a  drugim spu 
szczającym  wodę w jmstaci dzw ona na w ielką 
misę żelazną, zkąd  kilkudziesiąt strugam i sp ływ a 
do malej s a d z a w k i ; —  wreszcie na  kilku g rzą d k ach  
z nąjnospoliiszemi kw ia tam i ,  pomiędzy któremi 
podczas m ojego pobytu celował mak, śla; wysoki 
i n o g ie tek ; które tu je d n a k ,  razem  z m a lu tką  cie­
plarnią, o trzym ały  p rzesadne nazw isko  ,,ogródka  
ra jsk iego“ (ParadćeSyUrtcheii). Ale w yraźnie  przy 
k re  zrobiły na  mnie w rażenie budowde tego zdro 
jowiska. Albowiem naliczyłem tu ty lko trzy domy 
całkiem m urow ane ; t. j. dom  za jezdny  stosunkowo 
wielki,  z p ię k n ą  ja d a ln ią  n a  p iętrze, a d rugą  m niej­
szą  n ad o le ,  łazienki daw nie jsze  i tak  zw  dom sta jen ­
ny (S ta llh a m ) dla tego tak  przezwany, że na  dole 
zna jdu ją  się stajnie. Sześć domów o je d n em  piętrze 
wystawiono z samego d rze w a ;  a  trzy  domy d rew nia­
ne s to ją  na  murze, s ięga jącym  po pienvsze piętro.

*) Hylom tu w pierwszej połowic miesiąca WraoSnia.
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P om iia jąc  ju ż  to ,  że nie znalazłem tu ani 
jeduej p ięknej b u d o w li ; —  albowiem ta k  zw. do­
mowi szw ajcarsk iem u, nibyto na jp ięknie jszem u ze 
w szys tk ich ,  je szcze  daleko do wytworności tego 
rodzaju  budynków  w idzianych gdzie indziej; a  ca ­
łą  zaletą je g o  je s t  nowość; —  to wszystkie inne do­
my w K arłowej S tudzience ,  tak  całkowicie, ja k o  
i na  poły d rew niane ,  wystawione z drzewa suro­
wego, ju ż  poczernia ły z e 'S ta ro ś c i ; co w ogólności 
rolii je na w ejźrzenie bardzo  smutnemi, a razi j e s z ­
cze bardziej,  jeżeli s to ją  na  podm urowaniu  świeżo 
obielonćm. Mojem zdaniem trzeba j e  było upoko- 
stować, "albo raczej powiej) jak iem ś barwidłem olej- 
n.em. W tedy  domy te by ly ln  nabra ły  powierzcho­
wności przyjemniejszej d la  o k a ,  a nadto byłyby 
1)} ły zyskały  na  trwałości. Aczkolwiek zresztą w cale  
nie gan ię  bezwzględnie domów drew nianych, gdzie 
•cegły bardzo drogie a drzewo budulcowe tanie; 
gdzie nad to  j a k  tutaj,  z p rzyczyny wielkiej wilgoci 
w  tćj Kotlinie, chciano gościom chorym dać suche 
m ieszkan ia :  ale nie m ogę się zgodzić na  budow a­
nie z d rzew a domów pię trow ych , z obawy, żeby 
w p rzypadku  pożaru  nieszczęśliwi m ieszkańcy  ta ­
kiego domu nie zostali spaleni żywcem albo p rzy­
najmniej nie byli zmuszeni szukać swego ocalenia 
w  niebezpiecznem w yskakiw aniu  oknem.

Od poprzedzających różni się całkiem now y 
domek, w ybudow auy z cegieł żużlowych t. j .  ro ­
bionych z żużlu jeszcze płynnego, w lewanego do 
form, naś ladujących  swe rui rozm iaram i ccgly, śrze- 
duićj wielkości. Ż ałow ać tylko należy, że i tu me 
wym urowano ścian całkowicie z tego nieznanego 
mi dotąd  wątkn, lecz wystawiono z mego i drze­
w a tak z w. ściany pruskie. —  .Tak s łyszałem  ma 
u a  rok przyszły s tanąć  drugi taki dom o piętrze.

(D . e. n).

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH

KILKA F WAG KAI) CZARNĄ KROSTĄ
/. powodu artykułu: 

r Czarna krosta na powiekach , pustnla  n ig m  maligna  ; 

{pol(mica)u , przez Dra Si. c w i k o w s k i e o ó  Prof. Uniw. 
Jag-iell. (w Przeglądzie lekarskim Nr. >52 r. z. i Nr. 1, ?

i 2 r. b.).

(Dokończenie). ?
Przy  leczeniu czarnej krosty, prócz użycia zwy­

cz a jn y c h  środków żrących , k tórych spieszne za

stosowanie ratowało  chorych od śmierci,  przep isy­
wałem iv ostatnich latach wew nątrz  lekarstw o po ­
p u la rn e ,  zalecone przez okólnik Inspek to ra  g ł ó ­
wnego służby cywilno - l e k a rsk ie j , do w szystkich  
lekaizy  rządowych, zamieszczony w ty g o d n ik u  le ­
karsk im  i Pam ię tn iku  Tow arzystw a lekarsk iego  
z roku  1860. .

S k ład  rzeczonego lekarstw a nas tępu jący : 
Kamfory półtory drachmy,
W yskoku  uneyi trzy,
Octu uneyi szesnaście,
W ody uneyi ośm,
Cukru drachm dziesięć.

D aw ać trzy razy  na dzień po kieliszku lub po 
trzy łyżki.  i

Nie mogę w praw dzie  poprzeć skuteczności te­
go sposobu leczenia ścisicm. spostrzeżeniami le- 
karskietui, śmiem wszakże powiedzieć, że silne po ­
ty zrządzone użyciem pomienionego le k a r s tw a ,  
zbawiennie wpływały  na  przebieg choroby. T e g o  
sposobu używał z po in jś inym  skutkiem D r. K oka  - 
b ie w ic z , ordynu jący  w  szpitalu M aryańskim w S ied l­
cach i lekarz w olno-prak tykujący  w W ęgrowie.

W tern miejscu przytoczyć m uszę godny  uw ag  
przypadek  czarnej krosty , dziwnym wyleczonej spo­
sobem. W roku 1861 we wsi Kotimice (w powie­
cie S ied leck im ), gdzie panow ał ka rbunku ł n a  b y ­
dło, z dw ojga  ludzi dworskich, k tórzy  skórę  z pa- 
dłego zwierzęcia zde jm ow ali,  u jednego  po up ły ­
wie dni pięciu  w ystąp iła  czarna k ro s ta ,  i chory  
odes łany do sepitala, zm arł tamże u a  trzeci dzień 
po przybyciu Siódmego dnia od chwili zde jm o­
w an ia  skóry , ukaza ła  się podobnaż k ros ta  u d ru ­
giego człowieka. T en  z o b a w y ,  aby go nie ode­
słano do szn ita la ,  uk ryw ał się przez dzień cały. 
N azaju trz  doszła go wieść o śmierci tow arzysza  
wr szpitalu; pomimo więc cierpień wielkich i t r a ­
wiącej g o r ą c z k i , chorobę sw oje tern hardziej s ta ­
rał się utaić. Mimoto je d n a k  dziedzic wsi dostrzegł 
je g o  chorobę, a  przekonaw szy  sięę-że to j e s t  naj-  
oczywdstsza czarna krosta, zarządzi! na tychm ias to­
we odwiezienie chorego do •szpit&la. Nim to w y k o ­
nano, chory znikł ; pomimo wszelkich poszukiw ań 
znalezionym być nie mógł. W  tydzień później z ja ­
wi! się we wsi zdrów zupełnie. Zawezwrany  do t łu ­
maczenia, oświadczył, iż z obawy, aby  go nie od­
wieziono do Szpitala, uciekł do lasu i tam przez 
sześć dni i nocy się u k r y w a ł ; krostę  na  ręku  o- 
k ladal żywo rozpłatanem i żabam i,  p rzem ieniając  
j e  często i temu środkowi przypisyw ał swojo zu­
pełne wyzdrowienie.

W racając  do p rzedm io tu ,  od którego znowu 
odbieg iem , pow tarzam  je szcze ,  że k s i ę g o s u s z  
nie sprow adza czarnej krosty ,  i na  to m am  obe­
cnie najlepsze dow ody w gubernii Augustowskiej,  
w  którćj od roku przeszło g rasu je  tego rodza ju  
za raza  na  bydło i wielkie w yrządza  klęski. W  cią­
gu  panow ania  tćj epizootyi, padło dotąd  w różnych 
miejseacli gubernii bydła  sztuk 2099. Wybito sz tuk  
chorych 1745, podejrzanych 2621. Obok tego, iieżto 
sz iuk  zapew ne dorznięto ju ż  za razą  dotkniętych i
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spożyto m ię sa ,  a przecież o czarnej kroście nie < 
słychać. P rawda, w je d n e j  wsi Niećkowo powiatu 
Augustowskiego, w końcu miesiąca Czerwca czar ­
n a  kros ta  p o k az a ła  się u kilku osób, lecz w tej 
właśnie jednej  wsi nie k s i ę g o s u s z ,  lecz k a r ­
li u d  k u ł  na bydle objawiać się począł.

Zapew ne i zdarzenia, ja k ie  przytacza szanow ny 
Protessor z własnej p ra k ty k i ,  obserwaeyi G k o sza  
i innych m iały  miejsce przy  chorobie karbunkuło- < 
w ej zw ierząt domowych, a nie przy  k s i ę g o s u s z n ,  l 
bo konie  i n ierogacizna na księgosusz nie choru- ) 
j ą ;  alboli tćż było to przy panu jącym  k s i ę g o  s u ­
s z u  wraz z k a r l i u n k u l e n i .  W iadomo bowiem, 
że za raza  bydlęca księgosuszem zwana, byw a nie­
k iedy w połączeniu z chorobą karbunkulow ą, i na- 
ówczas przypady obu tych chorób są  pomieszane, 
i czarna krosta  iudziom przyrzucać się może. Sam  
zaś k s i ę g o s u s z  w żadnym  razie rozwinięciu się 
czarnćj k rosty  nie sprzyja.

W reszcie ośmielam się zrobić u w a g ę ,  iż p rzy­
toczona przez szanownego Professora n azw a  ła ­
c ińska dla czarnej krosty  pustida  polonica , zdaje 
s ię  być nieodpowiednią, bo służy je j  miano postu -  S 
la sih irica . Czarna k ros ta  nie j e s t  chorobą ende­
miczną, w łaściw ą prowineyom dawnej Polski, lecz 
po jaw ia  sic na  przestrzeni bodaj czy nie od mo­
rza  Ochockiego, aż do oceanu Atlantyckiego. W  po­
łudniowo-wschodnich guberniach Hossy i, Mnltanacli, 
Woloszezyznie i W ęgrzech j e s t  może pospolitszą j a k  
u nas ;  znana zarówno w Petersburgu  j a k  w N ea­
po lu ,  w północnej j a k  i południowej Franeyi *). 
Dlaczegóż więc nadaw ać  je j  tytuł po lon ica?■ Z re ­
sz tą  kar  bu ukuł zw ie rzą t ,  da jący  początek  czarnej 
k rośc ie ,  jest chorobą pierwotną stepów Barabiń- 
skich w Śyberyi (między rzekami Irtyszem i Obią), 
i corocznie panuje  u pasących się tam różnego ro­
dza ju  półdzikich zwierząt. Zwie się w ję z y k u  ros- 
syjskiin  c h o r o b ą  albo z a r a z ą  s y b e r y j s k ą  
(cuón|ic:;an inna] i ta  sam a nazw a w literaturze ros- 
sy jskićj p rzyswojoną je s t  i czarnej kroście. S ądzę  
prze to ,  żc w łaściwsze je s t  dla niej wyrażenie ła ­
cińskie fronty la s ilA r ica , ja k ieg o  używ a ją  lekarze 
rossyjsey. Mamy ju ż  i tak  może niesłusznie p li- 
cam polonicam , po co nam więcej?

Nie od rzeczy będzie, jeś li  nadmienię, że pisma 
rossyjskie w ostatnich dwóch miesiącach r. b. czę­
sto donosiły o zarazie syberyjskiej ,  g rasu jące j w sil­
nym stopniu między bydłem i ludźmi od m iesiąca 
Czerw ca r. b. na znacznej przestrzeni Cesarstwa, 
mianowicie w guberniach : P e te rsb u rsk ie j ,  Now o­
grodzkiej,  O łoneckiej,  Wołogockiej, Ja rosław skie j,  
Twerskie j,  Włodzimirskiej, Kostromskiej,  Witebskićj 
i W ileńskiej.  S traszna  ta  za raza  przybrała  nad ­
zwyczaj groźne rozmiary i sp o w o d o w a ła , iż W ła­
dze miejscowe, tak  policyjne j a k o  też i lekarsk ie  
zm uszone były wystąpić z całą  energ ią ,  aby sze­
rzenia się je j  tam ę położyć.

*) W roku 18f>7 karbmikut grasował w Archangielskićj gir
borr.ii , nad brzegami morza Lodowatego poza rzeką
Peczorą.

KORRESPONDENCYA.

W arszawa (In. 17 Sierpnia 18(14 r.
Dziś powodem odezwania się mojego j e s t  chęć 

zakom unikow ania  w am  ciekawego pod w zględem  
policyi lekarskie j dokumentu.

C horoba sytiiityczna nadzw yczaj g rasu je  od 
dwóeli lat w W arszaw ie między konsystu jąeem  tli 
znacznie pomiiożoneiu wojskiem. Rzecz ta w końcu 
zwróciła na siebie uw agę  władz wojskowych ross., 
zwłaszcza w skutek  przedstaw ień  policyi lekarsk ie j 
W arszawskiej o w zm agającej  się w sku tek  tego 
w calem mieście zarazie  syiilitycznej i osta tecznie 
ustanowiony został z rozkazu Nam iestn ika  Króle­
s tw a osobny komitet, d ia obmyślenia zaradczych  
śro d k ó w ,  pod prezydeneya W arszaw skiego  Ober- 
P o l icm n js tra , złożony z w ojskowych rossyjskioli, 
lekarzy  wojskowych i z urzędników policyjno - le­
karskich  W arszawskich.  Ci ostatni w każdym  ra ­
zie bardzo podrzędną  g ra ją  tam rolę i niepodobna 
na ich karb  liczyć ani naukowych, ani s ty l is tycz­
nych rażących błędów w wypracowaniaeh kom ite­
tu, którego ję z y k a  n arad  (rossyjskiego) naw et nie 
w szyscy rozumieją.

Ów komitet po kilkunastu-miesięczuej czynno­
ści , k tórej sku tk i  dotychczas podobuo bardzo s ą  
m a ł e , rozesłał obecnie d rukow ane okólniki do 
w szystkich  lekarzów  w W a rsza w ie ,  w zyw ając  ich 
do w spółdz ia łan ia  w wytępieniu  zarazy  syłilitycz- 
nej. Okólniki te d rukow ane w dwóch kolumnach, 
po rossyjsku i po polsku, inne są  do lekarzy w r zą ­
dowej służbie pozosta jących , a  inne do lekarzy  
wolno-prakty kujących.

Przesyłam  dokładnie przep isany  tekst polski 
okólnika do lekftrzy w rządowej służbie zos ta ją ­
cych. X I ! .  Z a r ę c z a m ,  że z j a k  na jw iększą  sk ru ­
pula tnością  c o  d o  l i t e r k i  przepisałem.

„Komitet ustanowionego ( tak)  d la  obmyślenia 
środków  celem zapobieżenia szerzenia (tak) cho­
roby syfilistycznej w W arszaw ie ,  mi posiedzeniu 
swem w d. 4 (Ki ) Lipca r. b. odby tym , między 
innemi postanowiono ( tuk):

„1. Od wszystkich osób /.najmujących się fu 
w mu ściu p ra k ty k ą  lekarską  przyjąć d ek la rac je ,  
że od każdego  ze swych p ac je n tó w  pici męzkiej,  
dotkniętego chorobą syfitistyozną, s ta rać  się b ędą  
dowiedzieć, od której mianowicie kobiety zaraził 
się, i o nazwisko (tak) i miejscu zam ieszkiwania je j ,  
natychm iast sekretnie d ad z ą  znać komitetowi, ce­
lem bezzwłocznego zrewidowania tejże. Lekarzy  
ordynujących w szpitalach i lekarzy wojskowych 
zobowiązać takąż  d ek la racyą  co do osób na cho­
robę sj tilistyczną przez nieb leczonych.

„2. Postanowić j a k o  prawidło s tanow cze obo­
w iązu jące ,  ab jr raz we dw a  tygodnie obowiązko­
wo ulegali rew iz ji  lekarskie j pod względem syti- 
l istycznym przez lekarzy  w służbie rządowej zo­
s ta ją c y c h : a )  służące pici żeńskićj we wszystkich 
kaw ia rn iac h ,  t r ak ty je ruach ,  g a rk u c h n ia c h , bawa- 
ryjach, szynkach i sk lepach wódozanych, z wyjąt-
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liiOl.fi kobiet zam ężnych , jo śn  mężowie ich m fP  
szkaja. w W ars/,a\i ie; b) w szyscy bezżeinii -lużący 
i służące n iezam ężne ,  j a k  równićj (tak) i ci s łu­
żące ( tak)  z żonatych i zam ężnych ,  których żony 
lub mężowie nie m ieszkają  w samem mieście, jeśli 
c: /  pozosta ją  bez miejsca, przed samem zaś yibję­
ciem na nowo obowiązków m a ją  być zrewidowa­
ni , choeiażbv od czasu ostatniego zrewidowania 
ich dwutygodniowy termin jeszcze nie upłynął.

„Objaśnili się przy tern, że służący i służące j a k  
tylko w ejdą  do służby, iecz nie cłu zak ładów  w y­
żej pod literą a wymienionych, od dalszćj rewizyi 
zos ta ją  zwolnione; c) wyrobnicy stanu wolnego 
płci obojej,  jak również ci z żonatych i zamężnych, 
k tórych żony luli mężowie nie m ieszkają  w samem 
mieście, jeśli ciż p racu ją  w fabrykach, zakładach i 
warsziatfieh różnego rodzaju, zajmującycli n iem nie j  1 
jak 10 osób; ą) k aż d a  kobieta  wchodząca w obo­
wiązek maniki. nie wprzód p rzy ję tą  być może, aż > 
po złożeniu św iadectwa lekarskiego o stanic sw e­
go zdrowia.

„Zobowiązać wszystkich lekarzy  w służbie rzą- ł 
dowej zostających, aby. ze względu nti dobro ludz­
kości (!)V nie odmawiali nikomu rewizyi, poprzesta­
j ą c  na wynagrodzeniu  po 10 kopiejek Sr. (20 gro ­
szy po lsk i!® ) od osoby  za k aż d ą  rewizyę.

„Osoby które rewidowanemi być m a ją ,  m ogą 
się zgłoszać w tej mierze do doktorów w służbie 
rządowej zosta jących  wedle w łasnego wyboru.

'„Protokół powyższej zasady  uchw alający  przez 
J W . N am iestn ika Królestwa w d. 10 (22) Sierpnia 
(zapewne lipca) zatw ierdzony został.

,.Komitet uw iadom iając  w tern wszystkiem W. 
P ana,  ma lionór prosić, aby na odezwie mniejszej 
podpis swój położyć zechciał i zwrócił takow ą n a j ­

dalej w ciągu dm trzech, za pośiedm ctw em  konr  
sa rza  cy rku łu ,  w którym zamieszkuje.

„W arszaw a,  */,;{ aw gusta  1864 g. '
P redsiedatie ł,  i. d. W arszawskalio  Ober-Policij 

mejstm-a, Polkownik, Baron (podp.) F r y d r y c h ?  
Dicłoproiz.woditiel,

Titularajr/uSowietnik (podp.) P. F e l i  s t o  w u.

W okółmku do lekarzy  wolno p rak tykujących  
zamieszczony je s t  ty lko ustęp  Nr. 1.

Zdaje  mi się ,  że ten dokum ent zasługuje na  
ogłoszenie go w Przeglądzie lekarskim. Komenta­
rzy właściwie nie p o trze b u je : P rzeciwko rewizyi 
dziewcząt po kaw iarn iach ,  baw aryaćh  i 1. d. n ik t 
rozsądny nie może nie mioć, miejsca te bowiem 
są  rzeczywiście siedliskami nierządu pokutnego i 
ogniskami zarazy w en e ry c zn e j : środek ten by) 
zresztą ju ż  od lat kilku  zalecony przez tu te jszą  po- 
licyą lekarską,  a nawet w części w y k onyw any  *). 
Ale czy zgodnem je s t  z obowiązkiem sekretu le ­
karsk iego  w ypytyw anie  pacyentów o osobę k tó ra  
udzieliła, za razę ?  czy je s t  to zresztą środek w yko­
n a l n y ? — A ma eo przepisy, które sic nie d adzą  
w ykonać?  —  Czy nie je s t  przeciążeniem lekarzy  
rządowych, żądać od n i e b  dopełniania w domu, n a  
każde wezwanie lada  kaw iark i,  rewizyi części płcio­
wych za  w ynagrodzen ie  groszy 20.

Na t ćm dziś kończę.

S )  Chociaż k to w ić . 4py nic sftsow nić j i s łu s z n ie j  byłoby 
podciągnąć pod. rew izyą po licy jno-iekarską ty lko  k a w ia r­
n i e , w  których  ze Śledztw a okaże s ię , iż rzeczywiŚGia 
n ierząd  pokątny  ma m iejsee. '  [

f
M K O f t f i N  t t G L K T A K  z H o l K o w i c  B Ę T K O W S K I .

W S P O M N IK M K  1’OIŚM IE& TJt li.

SwiSżą a nad er bolesna opłakujem y s tr a to , której żuto 
sny odgłos njefylko się odbija w sercach  dotkniętego n a jb li­
żej kola rodzin> , p rzyjació ł i znajom yoh , leoz iv.e\vućui ;e- 
stchnieniem  rozlega po całym  szyrókim  kraju  naszym . Unia 
1-lge 1). m. X ikoI)fm F ki.icv.vn z B ętkow ie Pujtkowski , Ook- 
to r M edycyny, M agister a k u sz o ry i, Poseł na sejm krajow y i 
C-zionek Rady państw a zakończył przedw cześnie n ieste ty , bo 
licząc la t 52 tlopićro — żyw ot swój doczesny, Wuiiiejąey kw ie­
ciem zasługi i pośw ięcenia. Mąż ten  wieikiel. zdolności i 
rzadk ich  do windczoń, acz w yższy n r  i zw yk łą  miorftotść, nic 
należał do ołrly  do ić  gospoiitej rzeszy uzdatn ionych , co po­
w odując się poziomemi jhdynie w zględam i sam olubstw a , go ­
ni za d osta tkam i, w ygodam i i roskoszam i zm yslow em i , co 
unikając przeciw ieństw , zapom ina o swej godności, aby  czoł 
ganieni się w ypełzać nareszcie  na w yższo sta n o w isk o ; lecz 
do owej szezuplćj g arstk i w ybrańców  , k tórzy uczuciem 
szczytnego pow ołania w iedzeni, mimo ciężkich zapasów  z lo ­
sem  zaw istnym , mimo trudu, znoju i niebezpioczeństw , mimo

licznych a bolesnych zawodów z narażeniem Rusina i życia 
dobiiaia się jeśli nie zawsze o świętuj wawrzyn zwycięztwa, 
to w k ażiL m  razie o wzniosłą palmę zasług i, wyższej nad 
przygody fortuny, bo zniewaiająeSi do oddania hołdu cnocie 
wypróbowanej nieszcząśfiiem, niezłomnemu charakterowi wzmo­
cnionemu ofiarą i wolności ducha, co nieugjąrą stałością swo­
ją  tryumfuje mimo śmierć męczeńską nad brutalną przemocą.

Urodził się d.*27 Września 181-2 r. w Lisiejgórzo w obwo­
dzie Tarnowskim dzisiejszŁj Galioyi austryjackiej z ojca .Jana
i matki Franciszki Bn.ranowskit?j. Rodzina po miechu liczy 
się do sttifbżytnói szlachty polskiej i pieczętuje herbem Pra- 
udzic. Tanki początkowo i gininazyaine popierał i ukończył 
z postępem celującym w publicznych zakładach Bocheńskich, 
a jeżeri przy ówczosnćm dnśó opłakanem urządzeniu szkól 
galicyjskich nie mógł u nic.fi nabyć wiadomości o języku i 
dziejach ojczystych, to brakowi temu zaradził po części dom 
rodzicielski a szczególniej czcigodna matka zaszczepiająca fty- 
wćm słowem w mlodocianem sercu przywiązanie do rodzin- 
nćj mowy i ziemi, poczości własna pilność wspierana życzli- 
wemi radami X. Fu. M a ń k a , 1’rofessora wyższycli klas gimna- 
zjalnych w Boelmi. 'V r. 18:)l zacz.ąl już doświadczać sił 
swoich nu polu piśmiennictwa, obrobiwszy dla słownika la- 
cińsko-poiskicgp wydanego u Sonka w Boelmi przez X. P re­
fekta A. L i s z k i ;; uczonego Czecha , literę .T. Następnego ro­
ku udał się do Wiednia na Upi w e rsy ic t, grtzie^-odhywszy 
według ówczesnego przepisu najprzód dwuletni kurs tak zwa­
ny filozoficzny i oprócz przedmiotów obowiązkowych słu-
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cha w szy gorliw ie pod F ickeukm  lite ra tu ry  sta roży tnej i E ste ­
tyk i a pod L u h te n fe łs e m  h isto ry i filozofii, o b ra ł sobie zaw ód 
lekarsk i, k sz ta łcąc  się pod Berukskm  w  A natom ii, pod W a t t -  

sianem w C h iru rg ii , pod Hiłde-niih,indem w  M edycynie p ra k ­
tyczne.! , pod U okitańsk im  w  Anatom ii patologieznćj a  pod 
Kosaskm w O kulistyce. W  ow ym  czasie bu jna  w yobraźn ia  
m łodzieńcza natchniona zam iłow aniem  sw ojszczyzny odbiła  
się w kilku  p ieśniach studenckich  m iędzy ko legam i dość roz­
pow szechnionych i chętn ie przez ich u s ta  nuconych. W tedy  
tak że  liczne zaw iązyw ał stosunki ze znakom itym i pobra tym ­
cam i S łow ianam i, jak o to : D rem  Kam delikiem , Koi.i.aukm, Ga- 
jem, Yhazem, M iklosiczem  i t. d., a  czyniąc, zadość zaszczy t­
nem u w ezw aniu  K o li.ah a , n ap isa ł pieśń polską do m ającego 
w yjść w Zagrzebiu w  r. 1 833 A lm anaku w szystk ich  narzeczy 
słow iańsk ich .

Je szcze  by ł progów  szkolnych nie opuścił, k iedy  już ezy- 
chaly  na  niego ciężkie p róby i srogie cierpienia. W  r. 18JO 
śc iągnąw szy  n a  siebie podejrzenie o dążności narodow e su ­
row o w tedy  jeszcze  zakazane i śc ig an e , popadł w  śledztw o 
policyjne, z k tó rego  po 4 m iesiącach w ięzien ia  w yszed ł zw y- 
ciozko. P rzed sam em  ukończeniem  nau k  lekarsk ich  w zią ł 
udział ja k o  tłum acz części polsk iej w  drobnej p racy  zaw iera ­
jące j rozm ow y m iędzy lekarzem  a chorym , w ydanej w  Ociu 
języ k ach  przez D ok to ra  Masc.ua w e W iedniu  r. 1839 pod ty ­
tu łem  Polyylotton m e d io m .

Gdy ju ż  zab iera ł się do sk ład an ia  egzam inów  ścisłych, 
g roźna ch o ro b a  zniew oliła go do szukan ia ra tu n k u  na łonie 
rodziny  u b ra ta  L eona w B ieżanow ie. W róciw szy z odzyska- 
nem  zdrow iem  do W iednia i złożyw szy p ierw szy  egzam in 
ścisły , u leg ł pow tórnie śledztw u politycznem u, skutkiem  k tó ­
rego  5 m iesięcy w olności b y ł pozbaw iony.

D n ia  25 M aja r. 1841 nareszcie  po nap isan iu  rozpraw y 
łacińsk ie j o dziejach sz tuki lekarsk iej w  Polsce (streszczenie 
k ró tk ie  tomu pierw szego dzieła h is to ry czn o -lek arsk ieg o , Gy- 
s i o r o w s k i e g o ) ,  o trzym ał stopień  D oktora m edycyny a później 
nieco M agistra akuszery i. U siadłszy  potem  w  B o c h n i, gdy 
rozpoczynał zaw ód w ykonaw czy  i idąc  za pociągiem  serca , 
m iał zaw rzeć  śluby m ałżeńsk ie  z A nną W iśn io w sk ą , nag ły  
grom  n ieszczęścia p rzerw ał te  zam iary . W  połow ie bow iem  
L ipca r. 1842 u jęty  i do L w o w a  odesłany, trzy  la ta  pod za­
rzutem  w iny politycznej przepędził w każni w ięziennej, z k tó ­
re j w yszedł w r. 1845 ze zdrow iem  m ocno nadw ątloneiu  lecz 
z um ysłem  mimo ty le  ciosów zbogaconym  niety lko  w e w ia­
dom ości le k a r sk ie , lecz i w znajom ość ję z y k a  A ngielskiego, 
k tó rego  się przez ten  czas b y ł n a u c z y ł, p ragnąc  podziw iać 
gen ia lne  tw ory  S zek sp ira  w ieli oryginale.

Z daje  s ię , że ju ż  w ów czas p ierw sze zapuściła korzenie 
w  ustro ju  jeg o  choroba, k tó ra  w e 20 blisko  la t później p rze­
c iąć  m ia ła  w sam ej sile w ieku  pasm o dni sz lachetnego  ży­
w ota; z m ężczyzny albow iem  rosłego i barczystego  jak im  był 
daw niej, sta ł się od tąd  pochylonym , zgarbionym  niem al i w y­
nędzniałym . N a ciele tak  sm utnie zm ieniony pospieszył w ob ­
jęc ia  b ra ta  L eona, k tó ry  tym czasem  przeniósł się był do W ie­
liczki; tu zaledw ie zdołał pokrzepić sio nieco po długich c ier­
p ien iach  , k iedy straszliw ej pam ięci rok 184tity now e jem u  i 
rodzin ie  całej gotuje okropności. B ra ta  L eona uwięziono, K a­
je ta n a  rozw ścicklone chłopstw o zam ordow ało , E razm  zrabo­
w any ledw o z życiem  ujść potrafił, a nasz Nikodem  zasko­
czony tem i krw aw em i w ypadkam i w  B ieżanow ie u rodziców 
sw ej narzeczonej, słaby  jeszcze  i schorza ły  napadnięty  przez 
ro zh u k an ą  k rw iożerczą  tłu szczę , ze skrępow anem i w  ty ł re ­
kam i w leczony piechotą V, mili do W ie lic z k i, śród tej pie­
k ielnej p rzep raw y  przysłuch iw ać się ze zgrozą  m usia ł, ja k  
rozjuszeni okru tn icy  naradzali się głośno, czyby nie było ko­
rzystn iej d la  nich dom ęczyć na  śm ierć sw ą ofiarę. P rzy to ­
m ność ty lko  w ie lka  um ysłu, nam ow ą skutecznie  popartą  hoj­
nym  w ykupem  zagrożone co chw ila  życie zaledw ie ocalić 
zdołała. O dstaw iony do m ag istra tu  na  rozkaz czcigodnego 
K ró lik ie w icza , ów czesnego burm istrza W ielick iego , n a ty ch ­
m iast został uw olniony.

W  L istopadzie  r. 1846 po łączy ł się daw no upragnionym  
w ęzłem  m ałżeńskim  z ukochaną sw oją A n n ą , w  k tórej też 
odtąd znalaz ł w ierną  tow arzyszkę  swój doli.

Bo ty lu  silnych w strząśn ion iach , po ty lu  strasznych  p rzy ­
godach czynny i rucliaw y um ysł B ę t k o w s k i e g o  nie szukał 
w ytchn ien ia  w gnuśnej bezczynności, lecz owszem  w żw aw ej, 
w y trw ałe j i pożytecznej pracy. W y konyw ał n iety lko  sz tukę 
sw oje z gorliw ością i pośw ięceniem  sum iennego lekarza , lecz 
i sam ą naukę mimo przeszkód i n ieprzyjaznych okoliczności 
up raw ia ł z zam iłow aniem  , a  dow ody swój pilności złoży ł 
w  niejednej p racy , k tó rą  się piśm iennictw u krajow em u z as łu ­
żył. Celniejsze p łody p ióra jeg o  w ym ienim y poniżej. N ie u- 
leg a  w ątpliw ości, że gdyby los życzliw szy dozw olił mu za jąć  I  
stanow isko odpow iedniejsze jeg o  niepoślednim  zdolnościom , 
że gdyby znajdow ał się pod w pływ am i otwierającem u obszer­
n iejsze pole d la  jeg o  ta len tu , owoce jeg o  naukow o b y łyby  za ­
pew ne jeszcze  obfitsze i znakom itsze. D rzcszłość jeg o  ato li 
obarczona brzem ieniem  k lą tw y  politycznej, zan iknęła  mu po­
dwoje do k a ted ry  u n iw ersy teck ie j, do której ja k o  D ocen t a- 
natom ii patologicznej p rag n ą ł sobie u torow ać drogę usilną  
p racą  i gnuitow m ini usposobieniem  naukow em . P ierw sze  też 
o tej gałęzi lekarsk iej dzieło w polskim  języ k u  w ydal. I nil 
tern polu więc zaw iodły  go n a d z ie je , lecz p o rażka  n igdy 
w  nim  nic ostudzała  zapału . Do licznych za trudn ień  jeg o  p rz y ­
łączy ły  się obow iązki zaw odu pub licznego , zaszczycony bo ­
wiem zaufaniem  sw ych spólobyw ateli ceniących w  nim i cno­
tę  i zdolności, dw ukro tn ie  t. j .  w r  1848 i późnićj w  r. .1861 
obrany  został posłom., p ierw szym  razem  w prost do rad y  p a ń ­
stw a , drugim  do sej mu k ra jow ego  w e L w ow ie, a z łona jeg o  I  
znow u do delegaoyi izby poselskiej w W iedniu. Godności to 
p iastow ał z chlubą dla siebie i z pożytkiem  d la  kraju .

Nie m ieliśm y szczęścia być św iadkam i pożycia jeg o  do­
m ow ego, lecz w iadom e było każdem u pow ażan ie pow szechno, 
ja k ie  osotię jeg o  w szędzie o ta c z a ło , n igdy złośliw a potw arz 
nie śm iała  rzucić cienia podejrzenia  n a  tę  czcigodną postać. 
J e s t  to najpew niejszą rę k o jm ią , że rów nie w zorow ym  był 
m ałżonkiem  , ojcem , przyjacielem , ja k  sum iennym  lekarzem  i 
zacnym  obyw atelem . W  uznaniu zas ług  jeg o  naukow ych  m ia­
n ow ały  go sw ym  członkiem : T ow arzystw o lek arsk ie  W a r ­
szaw skie  w  r. 1856, a  T ow arzystw o naukow e K rakow sk ie  
w  r. 1857. Od r. 1855 pełn ił w m iejscu sw ego zam ieszkania 
obow iązki lek arza  sądow ego.

Celniejsze pism a jego s ą : 11 D ro g a  do szczęśliw ości 
ludzkiej czyli sz tu k a  używ ania roskoszy  ziem skich a zacho­
w ania i w ydoskonalen ia  przy tćin  zd row ia , u rody oraz sity  
cielesnej i dusznej. ( J e s t  to tłum aczen ie dyete tyk i H a k t m a n a ) 
w K rakow ie drukiem  St. C ieszkow skiego r. 1848. 2) A nato­
m ia pato logiczna ogólna i sz czegó lna , K raków  1852 i 1853.
3) N iektóre uw agi nad te rap ią  g ruźlicy , odhite osobno z I V  
m iętn. T ow . lek. W arsz . 1850. O prócz tego zas ila ł dzienniki 
lek a rsk ie  W iedeńsk ie i dziennik lite ra ck i L w ow ski sw ojem i 
eennoini a rtyku łam i.

Gdy tak  liicznużony w oddaw aniu rozlicznych u s łu g , u- 
m ysl zachow ał dzielny' i św ieży, fizyczno zdrow ie od daw na 
podkopane , nie zdołało w y trzym ać ogrom u w ysilenia . Ciało 
poczęło w iędnąć, cera  zżó łk ła  i p rzyb iera ła  b arw ę coraz cie­
m niejszą, praw ie b rązow ą, żo łądek  ciągłym  nieżytem  d ręczo­
n y , odm aw iał sw ej p o s łu g i— lekarze  nie mogli w yśledzić  
powodu tej sch o rza ło śc i, dom yślali sio ty lk o , że w zm ianko­
w ane wyżej cierp ienie kręgów  grzb ietow ych  od daw na w y ­
g ię ty ch , będąc może rakiem  k o stn y m , tak  w czesny n ies te ty  
k res drogiem u życiu położyło.

Je ś li przy końcu tego w spom nienia raz  jeszcze  łzaw y 
w żrok  rzucim y na  ten  obfity w  w ypadki i przygody p iękny 
zaw ód m ęża, obyw atela , to dziw ny ja k iś  ję k  traicznego w zru ­
szenia odezw ie się w  p iersiach  naszych, w którym  je s t  nieco 
z w estchn ien ia  litości n ierów nie zaś w ięcej z ow ego podno­
szącego um ysł u ro k u , jak im  prom ienieje duch w o ln y , co 
w  nierów nej w alce z losem  w y trw a ł n iety lko  do końca  n ie ­
skazite lny , lecz w yszed ł oczyszczony i uw ieńczony ja sn ą  a u ­
reo lą  zasługi n iew ygasłej.

Oby m łodsze pokolenie przejęło  się rów nież tem  głęho- 
kiem  poczuciem  obow iązku , oby rów nież gorliw ie oddaw ało  
się pracy  p o ży teczne j, oby rów nież usilnie s ta ra ło  się p rzy ­
sporzyć plonu naszej niw ie o jc z y s tć j! —  Cześć pam ięci z a ­
cnego i zasłużonego lek arza  i obyw atela . O.


